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Jego Ekscelencji 
KSIĘDZU BISKUPOWI 
KONSTANTEMU DOMINIKOWI 
dyrektorowi diecezjalnemu Unji Ap. 
w PELPLINIE 


—— 1 0 
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na dzień konsekracji jego Biskupiej 25 marca 


i Jego Ekscelencji 
KSIĘDZU BISKUPOWI N: 
LEONOWI WETMANSKIEMU $ 


członkowi Unji Ap. diec. PŁOCKIEJ 


dzień konsekracji w dniu 22 kwietnia 


składamy najszczersze życzenia łask 
najobfitszych w spełnieniu wysokiego 
- Ich powołania i pracy najowocniejszej 
dla dobra Kościoła w najdłuższe lata 


w najgłębszej czci 


i. U w imieniu Unji Apostolskiej w Polsce V 
U REDAKCJA i ASYSTENTURA GEN. 4 


Łaska uświęcająca a mistyczne Ciało 
Chrystusa. 


Chrystus jako Bóg-Człowiek jest wedle głębokiej nauki 
św. Pawła Głową owego wielkiego organizmu mistycznego, 
jakim jest Kościół. Bóg Ojciec „Jego dał, by był głową 
-nad wszystkim Kościołem, który jest ciałem Jego, i pełnością 
tego, który wszystko we wszystkich napełnia“ (Efez. 1,22) 
Chrystus jest głową mistycznego ciała mocą pełności łaski 
uświęcającej, jaką posiada Jego dusza połączona hiposta- 
tycznie ze Słowem Bożem; my zaś stajemy się członkami 
tego ciała mistycznego, kiedy „z pełności Jego bierzemy 
wszyscy, i łaskę za łaskę“ (Jan 1, 16). Albowiem ta sama 
łaska, która uświęca człowieczeństwo Chrystusa, sprawia, 
że uświęca On innych jako głowa Kościoła”. (III qu. 8, a 5). 

Podobnie jak siły i energje życiowe ciała ludzkiego 
mają swe źródło w duszy, tak wszelka łaska ma swój po- 
czątek w Bogu. — Siły zaś, które dusza udziela ciału, kon- 
centrują się najpierw w głowie jako siedlisku wszystkich 
zmysłów ; stąd roztaczają one swą działalność na inne 
części organizmu. W podobny sposób; skupia Bóg, a wedle 
t. zw. zasady przypisywania Duch św., działalność swą nad- 
przyrodzoną w Chrystusie, Bogu-Człowieku, zlewając Nań 
pełnię życia,Bożego czyli łaski, z której bierzemy wszyscy. 
Dlatego św. Tomasz słusznie nazywa Ducha św. „duszą* 
. lub „sercem“ mistycznego Ciała Chrystusa. Bo podobnie 
jak dusza, a zdaniem Arystotelesa także serce, jest ukrytym 
motorem, ożywiającym naprzód głowę, a potem wszystkie 
inne członki ludzkiego ciała, tak Duch św. jest owym nie- 
widzialnym Motorem, który Boże życie łaski przelewa w całej 
pełni na Głowę ciała mistycznego, czyli na Boga-Człowieka, 
skąd się ona po innych członkach rozchodzi. Boże życie 
łaski spływa zatem na członki mistycznego ciała,  t. j. na 
dusze nasze, z Serca mistycznego ciała, jakim jest Duch św. 
za pośrednictwem łowy mistycznej, jaką jest Chrystus. 
Natura ludzka Chrystusa zjednoczona hipostatycznie ze 
Słowem Bożem jest owem narzędziem (instrumentum 


| 
18 


SSY y (aż 


coniunctum) Bóstwa, którego mocą otrzymujemy życie łaski 
czyli życie duchowne istotnie zależne od ustawicznej dzia- 
łalności, jaką Bóg-Człowiek mocą ludzkiej swej natury, t.j. 
duszy i życiodajnego swego ciała (caro vivificat), dusze 
nasze ożywia. 

Działalność ta jest nietylko moralno-prawna, lecz także 
fizyczna. Bóg-Człowiek nietylko wysłużył nam wszelką ' 
łaskę, ale każdego czasu działa w głębi duszy naszej 
siłą (virtus) swej łaski oczyszczającej i uświęcającej. „Ja- 
koście tedy przyjęli Jezusa Chrystusa, Pana, tak w Nim 
chodźcie: wkorzenieni i wbudowani w Nim.“ (Kol. 2, 6.) 

Czy jednak przestrzeń, oddzielająca nas od życiodaw- 
czego człowieczeństwa Chrystusa, obecnego w niebie i pod 
postaciami eucharystycznemi, nie tamuje jego działania 
w nas? Bynajmniej, albowiem odległość w przestrzeni ża- 
dnej tu nie odgrywa roli, podobnie jak przestrzeń oddzielająca 
głowę od dalszych kończyn ludzkiego ciała nie stanowi 
żadnej przeszkody dla działalności głowy, o ile odnośne 
członki pozostają w organicznej łączności z głową. Dzia- 
łalność głowy na członki jest zawsze równa, bez względu 
na to, czy członek jąki znajduje się bliżej głowy, czy też 
jest bardziej od niej oddalony. Pochodzi to stąd, że dusza 
ożywiająca całe ciało, tworzy łącznik między głową, w której 
siły swe koncentruje, a resztą organizmu, po którym energja 
nagromadzona w głowie się stopniowo rozpływa. 

To samo dzieje się w mistycznem ciele Chrystusa ! 
Dusza jego, mianowicie Bóg-Duch św., wypełnia wszech- 
obecnością swą wszelaką przestrzeń. Chrystus jest w Bo- 
gu i my również jesteśmy w Bogu: Łaska, którą Bóg daje 
Chrystusowi dla nas, przechodzi na nas przez Chrystusa; 
Bóg ją niejako przenosi, a Chrystus nadaje jej swe auten- 
tyczne piętno. To też św. Paweł mówi bez różnicy o duchu 
Bożym i o duchu Chrystusowym, jaki otrzymujemy przez 
łaskę (Rzym 8,9). Życie duchowne jest więc życiem Chry- 
stusa w nas, czyli udziałem w życiu mistycznego Chrystusa. 
„Żyję już nie ja, ale żyje we mnie Chrystus". (Gal. 2, 20). 

Nie inaczej pojmował życie chrześcijańskie św. Paweł, 
który zwykł był nawiązywać wskazania i rady praktyczne, 
dotyczące życia duchownego, do dogmatycznej nauki o mi- 
stycznem ciele Chrystusa. (Rzym. 12, 4 n; Kor. 12, 12 nn; 
Ef. 4, 12 nn; Kol. 2, 19 nn). Prawda wiary, że przez łaskę 
stajemy się członkami mistycznego ciała Chrystusa, jest dla 
św. Pawła fundamentem moralności i doskonałości chrze- 
ścijańskiej. W myśl zasad pawłowych polega zadanie chrze- 
ścijanina na tem, by wiernie i doskonale wypełniać. obo- 


wiązki i powinności członka mistycznego Chrystusa, by 
wespół z innymi członkami pracować nad doskonałą bu- 
dową mistycznego ciała Chrystusa. „Oto teraz... dopełniam 
na ciele mojem, czego niedostaje uciskom Chrystusowym, 
za ciało Jego, którym jest Kościół“, (Kol. 1, 24). 


Dotykamy tu nader ważnej cechy charakterystycznej 
łaski uświęcającej, mianowicie jej charakteru wybitnie spo- 
łecznego. Św. Tomasz nazywa nieraz łaskę „gratia fratefna" 
lub „gratia tendens in alios*, chcąc w ten sposób podkreślić 
znaczenie społeczne łaski jako siły łączącej i tworzącej nad- 
przyrodzony organizm społeczny. Nigdzie zaś nie ujawnia 
się ów moment społeczny, tkwiący w łasce, tak wyraźnie 
i namacalnie, jak właśnie w Chrystusie mistycznym, którym, 
jak powiada św. Augustyn, stajemy się przez łaskę (In Joa. 
tr. 21,8). Podobnie jak dusza ludzka jako substancjalna forma 
ciała mocą gatunkowego podobieństwa swego do substan- 
cjalnej formy innych ludzi tworzy wspólną więź, zespa- 
lającą ród ludzki w porządku przyrodzonym w jedną całość, 
tak łaska tworzy wspólną więź, która usprawiedliwionych 
w nieporównanie wyższą zespala jedność w Chrystusie. 


Ta jedność była najgorętszem życzeniem Chrystusa, 
a w chwili kiedy miał kończyć swoje posłannictwo na ziemi: 
„Proszę Cię, Ojcze, aby wszyscy byli jedno, jak Ty i ja jedno 
jesteśmy" (Jan 16,21). Bo, jak mówi św. Paweł, wszyscy 
jesteśmy „jedno w Chrystusie Jezusie* (Gal. 3,26). Jedność 
więc w Bogu, w Chrystusie i przez Chrystusa, to cel osta- 


teczny każdego człowieka i ludzkości całej. 
Gniezno. Ks. A. Żychliński. 
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Umiejętność modlenia się. 


Pan Jezus trwał na modlitwie często bardzo, nieraz 
noce całe. >w. Łukasz opisuje nam to tak pięknie kilka- 
krotnie. Pewnego razu modlił się Jezus znowu, apostołowie 
przyglądali się tej modlitwie i zapragnęli modlić się podob- 
nie i proszą Jezusa: „Panie naucz nas modlić się (św. Łuk. 
11,1)“. Jak wzruszającą jest prośba ta, która nam dziwną 
się staje, bo apostołowie proszą: naucz nas modlić się, 
jaką musiała być modlitwa ta, kiedy oni pobożni mężowie 
pragną się jej nauczyć! Uczyć się modlić? Przecież mo- 
dlić umie się każdy, jak nam się zdaje. Myśleć i sądzić 
podobnie mogą tylko ci, którzy nieświadomi są, że modlitwa 


jest umiejętnością niełatwą. Kogo matka od dzieciństwa 
nie uczyła modlić się, kto jako mała dziecina nie składał 
rączek swych do kornej i pobożnej modlitwy, tego chyba 
później tylko twarde życie i losy: ciężkie powiodą do Boga 
w kornej modlitwie. 

Jest dar modlitwy, ale dar ten zyskuje się od Ducha św. 
przy wytężonej i usilnej pracy nad sobą. Bez naszej współ- 
pracy nad tem, aby wznieść duszę naszą do Boga w po- 
bożnej modlitwie nie obdarzy nas Bóg darem tak wielkim, 
jakim jest dar modlitwy. Dlatego mimo pewnej umiejętno- 
ści modlenia się często z apostołami trzeba nam wołać: 
Panie naucz nas modlić się, ale trzeba wytężyć wszystkie 
siły swoje, aby tej modlitwy nauczyć się. Wysiłek nasz ku 
coraz doskonalszej modlitwie nie pozostanie bez pomocy 
łaski Bożej, owszem jeżeli wysłuchanie prośby naszej w imię 
Jezusa przyrzekł nam Jezus, zapewne wysłucha nas najpierw 
w tem co nas do Boga zbliża, czyli nauczy nas modlić się 
prawdziwie. Modlitwa wedle słów św. Katarzyny z Sieny, 
to więzy krępujące Boga, aby nas nie karał i mimo słabości 
naszej naszych ułomności i grzechów naszych, nie przesta- 
wał nam błogosławić. 

Najlepiej poznajemy naszą nieudolność modlenia się, 
kiedy nas Pan Bóg doświadcza krzyżykami, albo kiedy 
w trudnych znajdujemy się warunkach lub niebezpieczeń- 
stwach. Kto nie doznał w życiu swem, że z głębi serca wy- 
rywało mu się westchnienie : Panie naucz mnie modlić się, 
Panie czemu nie umiem modlić się, Panie czemu modlitwa 
moja taka nieudolna! Znane przecież, że niedowiarkowie 
w niebezpieczeństwie życia padają na kolana i nieraz żarliwie 
nauczą się modlić. 

Jedną z przyczyn niedoskonałej modlitwy naszej jest 
modlitwa do Boga, ale bez Boga. Modlimy się, ale tylko 
wysiłkiem własnym bez szukania pomocy Bożej w tej czyn- 
ności prawdziwie nieziemskiej jaką jest modlitwa. Wysiłek 
nasz modlenia się musi być wspartym łaską Bożą, dlatego 
przed modlitwą musimy się skupić należycie, skierować 
myśli do Boga i wezwać pomocy Bożej, aby modlitwa nasza 


- była prawdziwie rozmową z Bogiem. Stąd bez poprzedniego 


skupienia się i wezwania pomocy Bożej, modlitwa nasza 
nie będzie wzniesieniem ducha do Boga, lecz będzie czyn- 
nością naszą, będzie czynnością ludzką. Sprowadzi to wiele 
zniechęcenia, nieraz zwątpienie i oziębłość serca. W tem 
tkwi nieraz źródło tak często napotykanego zdania, że mo- 
dlić się mogą wybrane tylko dusze, że modlitwa przechodzi 
siły i usposobienie człowieka. Tymczasem modlitwa jest 


tą czynnością, która człowieka wynosi ponad inne stwo- 
rzenia. Każdy człowiek ma duszę, stąd każdy czuje potrzebę 
modlitwy, nawet poganin nie znający prawdziwego Boga 
odczuwa potrzebę tej modlitwy i modli się na swój sposób. 
Pan Bóg udziela też tego daru modlitwy każdemu, który 
swoich sił nie szczędzi, aby wznieść się do Boga. 


Warunkiem dobrej modlitwy będzie harmonja między 
ciałem a duszą. Harmonja ta utraconą została przez grzech 
pierworodny. Stąd wysiłkiem pierwszym człowieka pragną- 
cego nauczyć modlić się będzie zwyciężenie ciała swego. 
Umartwienie ciała jest jedno z pierwszych zadań każdego, 


który duszę pragnie wznieść w modlitwie do Boga. Gdzie. 


ciało przeważa i panuje nad duszą, tam, niema modlitwy, 
gdyż ciało zbytnio duszę ściąga ku ziemskim sprawom. 
Stąd nie może być modlitwy prawdziwej tak długo jak pa- 
nuje w nas pożądliwość ciała lub oczu, a gdzie one panują 
tam pycha żywota zdolna ciało i duszę popychać nawet do 
tak nierozumnego czynu, jak upadek szatana stawiającego 
się na równi z Bogiem. Ujarzmienie ciała, czyli namiętności 
jego uświęcało anachoretów, uświęcało wyznawców i święte 
dziewice, zwyciężenie ciała to triumf męczenników wszyst- 
kich czasów Kościoła naszego od św. Szczepana aż do mę- 
czenników meksykańskich. Ujarzmienie ciała jest też pierw- 
szym warunkiem zwyciężenia siebie i zbliżenia się do Boga 
w modlitwie. Ku temu służyć mają nasze praktyki używane 
przy modlitwie, jak klękanie, składanie rąk, lub przybieranie 
innych postaw ujarzmiających ciało w tym celu, aby ono 
było niejako w niewoli duszy i Boga. Objawy te zewnętrzne 
modlitwy nie są konieczne, lecz są pomocne tylko do sku- 
pienia duszy naszej w modlitwie czyli w złączeniu się na- 


szem z Bogiem. Nie te zewnętrzne znaki tworzą zatem- 


modlitwę, lecz są one ułatwieniem w modlitwie czyli w zbli- 
żeniu naszem do Boga. Muszą one być niejako wypływem 
duszy naszej, wynikiem naszego skupienia i upokorzenia się 
przed Bogiem. Tworzą one nieraz bezwiedny znak tego 


prawdziwego oddania się Bogu, jakiem odznaczali się nie- 


którzy święci. Ponieważ człowiek podlega swoim zmysłom 
jest uzmysłowienie takie zewnętrzne często, prawie zawsze 
potrzebne przy modlitwie, przynajmniej tak długo jak jesz- 
cze ciało nie jest zupełnie podległe woli modlącego się. 
Jestto wszakże dar udzielony nawet nie wszystkim świętym. 


Skierowanie naszej myśli i serca do Boga ułatwia nam 
poza onemi znakami zewnętrznemi ciała naszego miejsce, 


' gdzie się modlimy. Najlepiej modlimy się w kościele, nie 
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sami na początek, lecz wtenczas kiedy nabożeństwo groma- 
dzi liczne rzesze do świątyń naszych. Publicznie składane 
hołdy Bogu przez liczne rzesze ludu ułatwia nam skupienie 
i wzniesienie duszy do Boga. Nie podobna oprzeć się uro- 
czystemu uczuciu miłowania Boga, kiedy wszyscy modlą 
się; odczuwamy niejako, że gdzie wielu się modli tam jest 
Chrystus z nimi. Modlitwa w kościele lub kaplicy jest nam 
przecież najłatwiejszą i najmilszą i wtenczas kiedy się sami 
tam modlimy. Nie dziwić się, gdyż kościoły nasze wszystko 
mają skierowane ku Bogu. Wieki całe wysilały się wszyst- 
kiemi siłami, aby dla Boga urządzić i uczynić naco tylko 
starczyły siły człowieka. Umysł ludzki wszystko co mógł 
uczynił, aby kościoły nasze przypominały nam Boga i Pana 
naszego. Przybytki Boże średniowiecza to muzea sztuki 
i kultury przypominającej nam dziełami budownictwa, ma- 
larstwa, rzeźby i wszelkiego zdobnictwa Stwórcę naszego 
i nasz do Niego stosunek. Są to pamiątki onej głębokiej 
wiary i czasy, kiedy artysta modlitwą przygotowywał się do 
tworzenia dzieł swoich, które też stawały się uzmysłowioną 
modlitwą i do dziś dnia przemawiają do nas jak modlitwa 
i uczą nas modlić się uczuciem tchnącem w dziełach ar- 
tyzmu nieraz bezimiennych artystów. Czemu dzisiaj inaczej ? 
Bo dzisiaj jest sztuka, lecz brak umiejętności modlitwy u tych, 
którzy tworzyć pragną dzieła modlitwy stałej, niejako wcie- 
lonej w kamień lub ustalonej na płótnie. 

Dusza skołatana ziemskiemi trudnościami szuka tak 
chętnie spokoju i ukojenia nieraz przy ołtarzu, przy obrazie, 
bo tamstąd tchnie modlitwa uwięziona, sit venia verbo, 
przez stawiających je w kościele. Nic innego nie pobudzało 
do stawienia ich w domu Bożym, jak gorąca cześć Boga, 
czyli życie pełne modlitwy. Nasze życie winno być prze- 
jęte również myślą bezustanną o Bogu, oderwać się od 
siebie i od świata, to przygotowanie najlepsze do modlitwy, 
czyli połączenia duszy z Bogiem, szukania przedewszystkiem 
chwały Bożej. 

Najczęściej spotyka się z brakiem modlitwy u ludzi . 
czynnych, nieraz nawet u czynnych w służbie Bożej. Brak 
czasu dla licznych zajęć dla innych. Niesłuszne to, gdyż 
i praca dla innych uświęcona być winna modlitwą, a nawet 
przy najwięcej wytężonych zajęciach wznieść duszę do Boga 
i ofiarować czynności swe Panu Bogu, może każdy. Bezemnie 
nic uczynić nie możecie, bez modlitwy żadna czynność nie 
przyniesie ani nam ani tym dla których pracy się podejmu- 
jemy żadnych korzyści duchowych. Siły rozumu i woli, siły 
ciała i uzdolnienie nasze, wszystko zjednoczone być musi 
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przy modlitwie, bo tylko wówczas modlitwa jest prawdziwem 
złączeniem się z Bogiem, jest prawdziwem wzniesieniem 
duszy do Boga, czem ona być powinna. Nie zyska się tego 
bez ćwiczenia długiego i łaski Bożej. Praca stała i wy- 
trwała nad sobą, nad wolą i rozumem swojem, wsparta 
i uświęcona łaską Bożą przyczyni się do zrozumienia i po- 
jęcia, czem jest modlitwa i jak mamy ją odprawiać, aby 
ona była prawdziwie dla chwały Bożej. Rd Fr obi 


KE BO CA 


Kapłan a miłosierny Samarytanin. 


Całem swem życiem uczy nas Pan Jezus kochać Boga 
i dla Boga bliźniego, wskazując zarazem, jak ścisła istnieje 


. łączność między temi dwiema miłościami. Słowa „co uczy- 


niliście jednemu z tych braci mojej najmniejszych, mnieście 
uczynili*. (Mat. 25, 40), wypowiedziane w łączności z sądem 
Bożym nad światem, najlepiej z pewnością wyrażają tę ko- 
nieczność miłości bliźniego obok miłości Boga. Miłość 
bliźniego jest też najwidoczniejszym probierzem naszej mi- 
łości Boga. „Ktoby miał majętność tego świata, a widziałby, 
że brat jego ma potrzebę, a zawarłby wnętrzności swe przed 
nim, jakoż w nim przebywa miłość Boga?“ (I Jan 3,17). 
„Kto mówi, że kocha Boga, a nienawidzi brata swego, 
kłamcą jest. Gdyż kto nie kocha brata swego, którego 
widzi, Boga, którego nie widzi, jak kochać może ?“ (I Jan 4,20). 


A jakaż ma być nasza miłość bliźniego ? Przepięknie 
nam mówi o tem Zbawiciel w przypowieści o miłosiernym 
Samarytaninie. 


Człowiek poraniony przez zbirów i porzucony — to 
społeczeństwo powojenne, szukające lekarstwa na swoje 
jątrzące rany. Jakiż nasz stosunek do tej cierpiącej ludz- 
kości? Z kim możemy się utożsamić, czy z kapłanem, pa- 


. trzącym na tę nędzę świata obojętnym okiem, bez drgnienia 


serca, czy z lewitą, naśladującym tak gorliwie kapłana ży- 
dowskiego ? Oby wreszcie z Samarytaninem, idącym za 
potężnym porywem serca swego! Uczyńmy ciszę w sercu 
swem, by ujrzeć odpowiedź sumienia swego. Zrozumiemy 


wówczas lepiej niż wśród gwaru świata, że na to, by iść za 


rozkazem Chrystusa: „idź i ty czyń podobnie”, trzeba prze- 
dewszystkiem mieć odczucie i współczucie wszystkiego, co 
dotyczy naszych bliźnich, społeczeństwa. Trzeba płakać 
z płaczącymi, a weselić się z weselejącymi. Nie unikać 
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nędzy i biedy, ale zbliżać się do niej z tem ciepłem słowem, 
które koi rany, jak balzam. Podać biednemu bratnią dłoń, 
by go podźwignąć. A biednym jest nietylko ten żebrak, 
okryty łachmanami, ale szczególnie cierpiący na duszy, 
który wskutek swych słabości nie może uczynić pierwszego 
kroku ku trybunałowi pokuty, zapomniawszy o tem, że „Bóg 
jest miłością”. Biednym jest ten, co błądzi po bezdrożach 
nauki nowoczesnej, daremnie szukając silnego, trwałego 
oparcia. Z istnego labiryntu hipotez nie może znaleźć 
wyjścia dla braku współczującego mu kierownika, któryby 
mu wskazał na słowa Jezusa: „Jam jest droga, prawda. 
i życie” (Jan 14, 6). 


Lecz nie wolno nam poprzestać na uczuciu litości. 
Pan Jezus domaga się czynu. „Któryż z tych trzech zda 
się tobie bliźnim być onemu, co wpadł między zbójce ? 
A on odrzekł, który uczynił miłosierdzie nad nim.* Pro- 
bierzem uczucia jest czyn. I dlatego jak rwący potok górski 
nie ustaje ani na chwilę, ale nieustannie porywa ze sobą 
żwir i kamienie, tak serce, pełne szczerego i głębokiego 
uczucia dąży do czynu. Obserwujemy to u Samarytanina. 
Jego potężne uczucie miłości bliźniego przelewa się w czyn. 
Wypełnia przepaść dzielącą go od wroga narodu, żyda, 
łamie i kruszy ciasne granice, jakie egoizm faryzeuszów 
zakreślił miłości bliźniego. Jego czyn miłości jest pełen 
i skończony. O niczem bowiem nie zapomina ów miłosierny 
Samarytanin. Nietylko opatruje rany chorego, wiedzie go 
do gospody, ale' jeszcze obiecuje wyrównać wszelkie ra- 
chunki późniejsze. W czyjem sercu nie wywoła żywego 
oddźwięku ten z tak wielkim realizmem skreślony przez 
Chrystusa obraz czynu miłosiernego ? Niezliczone szeregi, 
pobudzone tą przypowieścią, porwane żywym przykładem 
Pana Jezusa, poszły za weżwaniem Mistrza: „Idźże i ty 
czyń podobnie”, dając tym dowód swej miłości Boga łączą- 
cej się z miłością bliźniego. Wśród nich zaś jaśnieją tacy 
wybitni jak św. Franciszek Xawery, Wincenty á Paulo, Fran- 
ciszek Salezy. Niepodobna bowiem być prawdziwym 'ucz- 
niem i naśladowcą Mistrza Jezusa Chrystusa, skoro się nie 
jest przejęty żarem miłości bliźniego. „Ten bowiem nakaz 
mamy od Boga, że kto kocha Boga, kocha brata swego“. 


(Jan 4,21). w X W.K 
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Miłość wśród kapłanów świeckich. 

W Brewe Ojca św. Leona XIII z dnia 31. 5. 1880 czytamy 
w sprawie Unji Apostolskiej: „Wielkiej radości doznało 
serce nasze, kiedyśmy się dowiedzieli, że dzieło odnowienia 
życia wspólnego wśród duchowieństwa świeckiego wzięło 
tak pomyślny obrót. W rzeczy samej, czy zwrócimy uwagę 
na brak stałości i jedności wśród kapłanów w odosobnieniu 
żyjących, czy uwzględnimy powstałe stąd różnice w ich opi- 
njach i sądach, czy też wreszcie uprzytomnimy sobie jakich 
podstępnych środków używają wrogowie kościoła, by uwieść 
duchowieństwo, obalić jego solidarność i oderwać je od 
Stolicy Apostolskiej, dojdziemy do przekonania, że istotnie 
było zamiarem Opatrzności wskrzesić dla obrony i wzmoc- 
nienia zagrożonej jedności tę instytucję w tak wysokim 
stopniu odpowiadającą wymaganiom i potrzebom czasów 
dzisiejszych. 

Wspólny regulamin, ćwiczenia duchowne, sprawozdania 
perjodyczne, zebrania miesięczne, zdolne usunąć niezgod- 
ność zapatrywań i ustalić jedność poglądów — wspólny cel, 
którego tym sposobem dopiąć usiłują poszczególne stowa- 
rzyszenia, gorliwość współpracy, która jest owocem bra- 
terskiej miłości — wszystkie te względy nietylko wytworzą 
najdoskonalszą jedność pomiędzy członkami, którzy żyją 
wspólnie pod jednym dachem, lecz połączą także ścisłym 
węzłem duchownym tych, których obowiązek apostolski 
zmusza pracować w oddaleniu od siebie. Żaden z nich nie 
będzie się wtedy czuł wyłączony z wspólnej jakoby rodziny 
kapłańskiej, nie będzie pozostawiony sam sobie,” pozbawiony 
życzliwych rad i pomocy braterskiej“. 

Tak wyraził się o Unji Apostolskiej Leon XIII, podobnie 
zapatrują się na nią papież Pius X i Benedykt XV nazywa- 
jący Unję Apostolską — węzłem wzajemnej miłości braterskiej. 

Hoc est praeceptum meum, ut diligatis invicem, sicut 
dilexi vos. (Jan'15,12). Nowe to przykazanie, rozkaz Mistrza 
Boskiego niewątpliwie odnosi się do wszystkich jego uczniów, 
lecz w szczególniejszy sposób skierował go Jezus do apo- 
stołów, do ich następców swoich kapłanów. Przykazanie 
to więc w ściślejszem tego słowa znaczeniu dotyczy nas 
kapłanów, — przedewszystkiem mamy się miłować wzajem- 
nie my kapłani. 

Jednym z najlepszych sposobów spełnienia tego przy- 
kazania jest wspólna wzajemna modlitwa. (Memento w 
czasie mszy św. i brewiarza). Prosić o łaski dla współ- 
braci kapłanów jestto formalne okazywanie ku nim swojej 
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miłości. Codziennie możemy to czynić dla naszych braci 
nie wyłączając żadnego z nich z naszych modlitw, prze- 
ciwnie więcej myśleć będziemy o tych, z którymi nas łączy 
wspólny węzeł ściślejszego braterstwa. O jaką zaś łaskę 
dla nich w szczególniejszy sposób modlić się będziemy ? 
O łaskę największą dla kapłana, a zarazem najwięcej od- 
powiadającą naszemu stowarzyszeniu: byśmy się stawali 
coraz więcej kapłanami Quotidie magis magisque perficiar 
in spiritu sanctissimae meae vocationis, mortificationis, 
meique contemptus, caritatis. — Kapłani codziennie się 
modlący w najświętszych godzinach dnia wzajemnie za 
siebie będą sobie także w życiu codziennem okazywali 
wzajemny szacunek, poważanie i miłość. 


Prawdziwa solidarność kapłańska objawia się najpierw 
w wspólnem pożyciu kapłanów w ich własnym domu, gdzie 
się układa wzajemny stosunek między proboszczem a wi- 
karym. Bogu dzięki przykłady parafij, gdzie duszpasterz 
z swoimi współpracownikami tworzą jedno serce i jedną 
rodzinę nie są rzadkie. Poczucie wspólnej godności i od- 
powiedzialności, wspólnych obowiązków i celów łączy tutaj 
przełożonego z podwładnym i zaciera różnicę stanowiska, 
którego jaskrawe podkreślanie może być tylko źródłem nie- 
zgody. Tak pojęta łączność i zgoda między kapłanami jest 
fundamentem, na którym opiera się i rozwija zaufanie, 
wzajemny szacunek i miłość, gorliwość i zdrowy idealizm. 
Wierni baczne mają na to oko. Serdeczna taka harmonja 
duchowa będzie dla nich żywym przykładem.  Uwierzą oni 
wtedy i docenią należycie piękność przykazania miłości, 
o którem słyszą tak często z ambony i w konfesjonale, 


| gdy tak pięknie i jasno oświetlać będzie je przykład ich 


duszpasterzy. Exempla trahunt! Jak prawdziwe i wzniosłe 
są słowa psalmisty: Ecce quam bonum et quam jucundum, 
habitare fratres in unum (ps. 132,1). 

Kapłan winien być dla swojego konfratra życzliwym 
przyjacielem, doradcą i szczerym mentorem, czyto in con- 
fessionali czy też w innej potrzebie, czy to w czasie dla 


siebie dogodnym czy też niedogodnym, bo kto radzi kapła- 


nowi radzi dla całej parafji. 


Ponadto duch braterskiej miłości i solidarności owio-: 
nie ciepłym powiewem także tych z współbraci, którzy są 
zagrożeni albo pod względem moralnym albo fizycznym. 
Upadłemu będzie aniołem stróżem, otoczy go swoją opieką 
i będzie go bronił przed napaściami ludzi niepowołanych, 
którzy jak wiadomo możliwe i mniej lub więcej uzasadnione 
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zło wśród duchowieństwa wyolbrzymiają i uogólniają. Nie- 
tylko o chorych na duszy, lecz także o współbraciach cie- 
leśnie niedomagających pamięta kapłan Najśw. Serca Jezu- 
sowego. Kapłani chorobą dotknięci żalą się często na 
osamotnienie, na zapomnienie o nich ze strony konfratrów. 
Nie zapominajmy nigdy odwiedzać naszego chorego współ- 
brata, ale pamiętajmy, że chory więcej pragnie pociechy 
naszej i błogosławieństwa kapłańskiego aniżeli naszego 
towarzystwa. Jeżeli zaś zachoruje poważniej, przypomnijmy 
mu obowiązek zrobienia testamentu i przyjęcia ostatnich 
Sakramentów św. Ważną przysługę możemy wyświadczyć 
choremu koledze także co do brewjarza, pomóżmy jego bez- 
radności i zarządźmy tak, jak tego stan zdrowia jego na to 
pozwala. 

Miłość braterska niech również obejmie wszystkich in- 
nych sług Chrystusa i niech użyje wszystkich środków, aby 
między wszystkimi zacieśnić i utwierdzić węzeł jedności. 
Trzeba zatem czuwać i wystrzegać się wszystkiego, coby 
mogło ją rozerwać jak np. niesłuszne podejrzenia, różnica 
poglądów, zazdrość ukrywana nieraz pod płaszczykiem gor- 
liwości, obawa przed utratą wpływu, niesprawiedliwe sądy, 
często nawet oszczercze, bo to wszystko grabarze miłości 
braterskiej. Wynikiem zaś tego są smutne stosunki: Brak 
jedności i wspólności. Każdy pracuje na swoją rękę nie 
dbając o innych, zdarza się nawet, że ten pracuje przeciw 
tamtemu. Współpraca zaś ogranicza się do omówienia 
najważniejszych tylko rzeczy. Jeden mieszka obok drugiego, 
lecz spotykają się tylko urzędowo, porozumiewają się często 
przez trzecią osobę, przy spotkaniu się zachowuje się zimną 
rezerwę, milczenie, postępowanie spotyka na ostre sądy — 
ile znosi w tych warunkach kapłan chętnie pracujący na 
chwałę Bożę! Staje się dla niego życie takie męką wyczer- 
pującą jego siły i energję tak bardzo potrzebną w dusz- 
pasterstwie. Najwięcej ponosi przytem szkody sprawa Boga 
i Kościoła! 

We wszystkich dziedzinach życia religijnego i moralnego 
spostrzegamy dzisiaj wielki upadek. Stąd jeżeli kiedy, to 
właśnie dzisiaj za dni naszych powinny łączyć się szeregi 
kleru. Nie nadaremno Zbawiciel, w swej uroczystej mowie 
pożegnalnej swoim uczniom tak bardzo kładzie na serce, 
żeby zachowali jak najściślejszą łączność. Qidy im miał 
powierzyć swoje dzieło, jedna wielka troska trapiła Go : 
jakie będzie ich współżycie, gdy jego już nie będzie między 
nimi. Znał przecież dobrze ich słabości, stąd Jego ser- 
deczne napomnienie ut omnes unum sint (Jan 17,20). Słowa 
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te Boskiego Mistrza i nam kapłanom winny być przestrogą 
i zachętą. 

Bardzo skutecznym środkiem do osięgnięcia serdecz- 
nego współżycia i współpracy są regularne zebrania, kon- 
ferencja lub wspólne uroczystości. Łączą one kapłanów 
w jednę rodzinę. Jakakolwiek uroczystość czy to będzie 
jubileusz, czy imieniny, czy odpust lub introdukcja współ- 
brata będą one sposobnością, aby zacieśnić węzeł miłości 
kapłańskiej. Omówienie zaś aktualnych spraw duszpaster- 
skich na konferencjach dekanalnych przyczynią się wiele 
do planowej i jednolitej pracy kleru. 

Przy należytem dbaniu o takie zjazdy i konferencje 
duchowieństwa, nie będzie możliwości na rozbieżność zdań 
wśród duchowieństwa. Człowiek staje się wówczas wyro- 
zumiałym i wielkodusznym względem swoich konfratrów 
o różnych poglądach. Najpewniej zaś osięgnie wzniosły 


cel współżycia z braćmi w zgodzie i miłości ten, który po- 


jął słowa Zbawiciela wypowiedziane do uczniów swoich: 
Qui major est in vobis, fiat sicut minor et qui praecessor 
est sicut ministrator (Łuk. 22, 26). Solidarność pochodzi 
z pokory i jest objawem miłości. Im więcej kapłan stawał 
się będzie alter Christus, tem więcej ożywiać go będzie 
duch Serca Jezusowego, owego gorejącego ogniska miłości, 
tem serdeczniej miłować będzie swoich współbraci. 


X. Jan O. — M. D. (Śląsk). 
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Przeszkody życia duchownego. 
À (Tłomaczenie z niemieckiego. U. Ap. 1921.) 


Kiedy św. Alfons został kapłanem, sporządził sobie re- 
gułę życia; zawiera ona między innemi takie myśli: „Jestem 
kapłanem, godność moja przewyższa godność aniołów, mu- 
szę więc wieść życie raczej anielskie niż ludzkie. Bóg po- 
słuszny jest słowom moim, więc i ja muszę iść za głosem 
Jego, tj. łaski Jego i moich przełożonych. Kościół św. czci 
mnie, przeto ja muszę go również uczcić świętością życia 
swego, działalnością i gorliwością swoją. - Składam Ojcu 
niebieskiemu w ofierze Jezusa Chrystusa, a więc trzeba, 
abym także przyozdobił się cnotami Jezusa Chrystusa i stał 
się godnym, obcować z Najświętszym z pośród świętych. 
Wierni oczekują od mego przykładu zachęty i utwierdzenia 
w dobrem, winienem więc budować ich wszędzie i na każ- 
dem miejscu. Grzesznicy spodziewają się odemnie, że zerwę 
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ich pęta, muszę tego dokonać: przez swój przykład i modli- 
twy, słowa i uczynki. Muszę jak piekła nienawidzić bojaźni 


przed ludźmi i brzydzić się samolubstwem, zazdrością, przy- . 


jaźnią tego świata, to wszystko poniża kapłana." 

Oto ideał reguły życia, reguły, która pragnie osobistego 
uświęcenia kapłana i zbawienia dusz. Tak, kapłan musi 
dążyć do cnotliwości i świętości, musi wieść życie duchowne, 
_ do tego obowiązuje go jego wysoka godność i. powołanie. 
Kapłana przedewszystkiem dotyczy słowo Samuela : „Timete 
Dominum et servite ei in veritate et ex toto corde vestro.“ 
A jednak jak liczne przeszkody stawają kapłanowi na dro- 
dze do życia prawdziwie duchownego, przeszkody ogólnego 
i specjalnego rodzaju. Przeszkody te zjawiają się czasem 
pojedyńczo, czasem też jest ich więcej razem, a wtedy tem 
trudniej je przezwyciężyć. Dobrze jest, także w życiu du- 
chownem znać wroga i dokładnie przyjrzeć się tym prze- 
szkodom, tem prędzej chwycimy się środków przeciwnych, 
tem prędzej i łatwiej je pokonamy. O tych przeszkodach 
w życiu duchownem będzie mowa w niniejszym artykule. 


I. Przeszkody wewnętrzne. 


Jedna przeszkoda dla życia duchownego jest wspólna 
wszystkim ludziom: to jest to smutne dziedzictwo, które 
przejęliśmy jako potomkowie Adama i Ewy. Owo: „Nitimur 
in vetitum semper cupimusque negata, video meliora pro- 
boque, deteriora sequor“, zna także teologja i św. Paweł 
ze smutkiem opisuje tę walkę podwójnego zakonu w czło- 
wieku. Do tego przyłącza się zbyt chętnie ospałość czyli 
opieszałość. Nie mamy odwagi zwrócić się do Boga, ale 
też nie ma w nas gorliwości. Do niejednego z nas przecież 
odnosi się zarzut Pana Boga w księdze Objawienia św. Jana: 
„Znam twe uczynki, że nie jesteś ani zimnym ani ciepłym”, 
i dalej: „Mam przeciwko tobie, że zaniedbałeś się w swej 
pierwszej miłości“. Jak ciężki to zarzut dla sługi Pańskiego! 
Czy może być szczęśliwym ? Koniecznie więc powinien gor- 
liwość znowu ożywić i szczerze Bogu przyrzec, że do Niego 
całkowicie chce należeć, a to przyrzeczenie winien często 
odnawiać — tak zaleca św. Franciszek Salezy. Trzeba 
również zabrać się szczerze do medytacji, do ,pogłębienia 
' życia religijnego, trzeba także częściej zaglądać do duszy 
przez pilne badanie swego sumienia. Znakomitym środkiem 
jest wtedy reguła naszej „Unio Apostolica“; schedula su- 
miennie wypełniana jest szczególnym środkiem do zwal- 
czania ospałości ciągłem  przypominaniem owego ślubu 
wierności uczynionej Bogu, „Votum vovi, Deo Jacob*. 
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.. Inną przeszkodą, pochodzącą z owej pierwszej, jest sła- 
bość charakteru, i to, że za mało siebie samych trzymamy 
w karbach. W życiu duchowem postępuje się według za- 
sady: „Laisser faire, laisser passer“. Z słabości charakteru 
pochodzi brak porządku w życiu kapłańskiem. Robimy to, 
co nasuwają zachcianki, kaprysy, chwilowe upodobania, 
czynimy to, do czego w danej chwili czujemy ochotę. 
A przecież tylko taka praca dnia jest prawdziwie dobra 
i połączona z korzyścią i z błogosławieństwem, którą speł- 
niamy według jakiegoś ustalonego porządku; oszczędzamy 
na czasie i mamy środki do przezwyciężenia i do ćwiczenia 
się w gorliwości. „Qui ordini vivit, Deo vivit*, mówi św. 
Bernard. Następstwem słabości charakteru jest też brak 
umartwienia. Bez umartwienia niema prawdziwej cnoty po- 
bożności, a także prawdziwej gorliwości duszpasterskiej. 
Św. Ignacy widzi w umartwieniu characteristicum poboż- 
ności. A św. Paweł pisze: Sic curro non quasi in incertum, 
sic pugno non quasi aerem verberans, sed castigo corpus 
meum et in servitutem redigo (I Kor. 9, 26, 27). — Brak 
pilnego wyzyskania czasu jest dalszem następstwem sła- 
bości charakteru. O kapłanie, który nie wyzyskuje czasu 
pisze św. Bernard: „In labore hominum non sunt, in la- 


, bore daemonum sunt“. Nie potrzeba znowu prowadzić, 


jak świętobliwy biskup Wittmann, książki sprawozdawczej 
z każdego kwadransu dnia, kapłan atoli po dziś dzień musi 
sobie zdawać sprawę ze znaczenia czasu. Brak panowania 
nad sobą również jest winien temu, że tak rzadko rzucamy 
badawcze spojrzenie do wnętrza duszy naszej, że niedbali 
i powierzchowni jesteśmy w badaniu sumienia, dlatego też 
tak rzadka confessio. Pozwalamy mijać tydzień po tygo- 


dniu bez obmycia duszy w Sakramencie Pokuty, żyje się 


jak się przywykło, bez zastanowienia się nad sobą, bez do- 
brych, mocnych postanowień na przyszłość. 


Równie przeciw słabości charakteru jest Unio Aposto- 
lica doskonałem lekarstwem. Zmusza nas do zachowania 
porządku dziennego, a codzienne wypełnianie scheduli i jej 
wysyłanie każdego miesiąca jest aktem ůmartwienia ; zmusza 
do pilnego wyzyskania czasu, domaga się spowiedzi co 14 
dni oraz codziennego zastanowienia się nad stanem duszy 
przez examen particulare. : 


Jako podstawę dążenia do życia cnotliwego mistrzowie 
duchowni wymieniają pokorę; brak tejże stanowi również 
przeszkodę do życia duchownego. „Abominatio Domini 
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est omnis arrogans (Prov. 16, 5)“. Św. Alfons objaśnia sło- 
wa te, mówiąc: pyszny jest złodziejem, bo przywłaszcza , 
sobie to, co Bogu się należy; jest ślepym, bo przecież nic 
innego nie możemy sobie przypisać prócz nicości i grzechu; 
jest kłamcą, bo wszystkie dobra przyrodzone i nadprzyro- 
dzone są darami Bożemi: Pokora jest potrzebna, jeżeli 
chcemy Bogu się podobać. „Qui se exaltat, humiliabitur" 
— Superbis Deus resistit“. Pyszny mało ma chęci do mo- 
dlitwy, sobie wszystko przypisuje, dla niego wnikanie do 
wnętrza duszy zbyt przykrym i nieznośnym jest ciężarem, 
nie może się z tem pogodzić, żeby poddać się pod kiero- 
wnictwo innych. „O Panie, daj mi skarb pokory“, tak mo- 
dlił się św. Augustyn. Pokora czyni nas szczęśliwymi ; 
sprawia, że wierzymy — fides humilitas mentis, że jesteś- 
my pobożnymi — pietas humilitas cordis, że jesteśmy czy- 
stymi — castitas humilitas carnis, sprawia, że jesteśmy gor- 
liwymi, wesołymi i szczęśliwymi, że inni nas kochają, że 
działalność nasza przynosi owoce. Unio Apostolica pod- 
trzymuje i wspiera pokorę przez codzienne notowanie 
i przez wysyłanie scheduli, w czem bez kwestji tkwi pokora. 


Brak idealizmu jest nową przeszkodą życia duchownego. 
Cnota w'pojęciu św. Tomasza jestto: „prompta voluntas 
ad omnia, quae ad Dei famulatum pertinent“. Ta prompta 
voluntas suponuje istnienie zapału, ideałów. Jak wszelka 
dążność na świecie we wszystkich dziedzinach zależna jest 
od idei, tak-i w dążeniu do cnoty wszystko zależy od idei. 
Widzimy to jasno na przykładzie świętych, których święty 
i radosny idealizm tak bardzo podziwiamy. Dlatego 
św. Paweł upomina Tymoteusza: „Certa bonum certamen, 
apprehende vitam aeternam, in qua vocatus es“, i jeszcze 
raz: Sollicite cura teipsum probabilem exhibere Deo, ope- 
rarium inconfusibilem (2 Tim. 2.15). Stąd jego zapał i en- 
tuzjazm dla Chrystusa i sprawy Jego, stąd też ten niczem 
niezłamany i niepowstrzymany duch ofiary i zaparcia się, 
gdy chodziło o osobiste uświęcenie się: „Semper mortifi- 
cationem Jesu in corpore nostro circumferentes, ut et vita 
Jesu manifestetur: in carne, nostra mortali (2. Kor. 4,10)". 
Tenże św. Paweł może wołać do Tesaloniczan i do wszyst- 
kich chrześcjan: „Haec est voluntas Dei: sanctificatio vestra“. 
Jeżeli kapłan chce się uświęcić, jeżeli chce zdobywać rze- 
czywiste owoce w duszpasterstwie, wtedy musi zwalczać 
oziębłość duszy, brak idealizmu. Że w tem znowu Unio, 
Apostolica dopomaga, nie potrzeba udowadniać tym, co 
znają jej istotę i urządzenie. i 


TER 


a". 3854 e 


Przeszkodą z poprzednich wypływającą jest brak życia 
f wewnętrznego i mechanizm.“ Zapamiętaj sobie, proszę cię 
o to, że ile razy odwracasz ducha swego od spraw Bożych, 
aby zatapiać się w rzeczach doczesnych, tyle razy prze- 
bywasz myślami zdala od Boga na wygnaniu“, pisze 
św. Bernard do przyjaciela swego papieża Eugenjusza. Jak 
zimną przy braku życia wewnętrznego jest modlitwa, jak 
mało zamiłowania do medytacji, czytania duchownego, jak 
mało chęci do poznania siebie i poprawy życia, jak nie- 
dostateczne przygotowanie do mszy św. i dziękczynienie 
po mszy Św.; o wyzyskaniu błogiej obecności Chrystusa 
w sercu nie ma mowy. Jak mechaniczną jego praca dusz- 
pasterska w konfesjonale, na ambonie, podczas katechizacji 
i zaopatrywania chorych. — Jakże będziemy innymi, gdy 
będzie można do nas stosować słowa Psalmisty: „Oculi 
mei semper ad Dominum (24,14).* Zaprawdę, kto Boga ma 
przed oczyma, kto skupiony jest w Bogu, tego pokusy nie 
zwyciężą, tego żadne trudności i przeciwności 'nie złamią 
na duchu. Staw mię obok siebie, tak modli się z Jobem, a 
wtedy każdy może walczyć przeciw mnie. Taki kapłan do- 
kona wielkich rzeczy w królestwie Bożem. O takim kapła- 
nie pisze św. Alfons: „W domu kartuzem, na misjach — 
apostołem. | tu równie nie potrzeba udowadniać, jak Unio 
Apostolica zwalcza mechanizm i dopomaga do życia we- 
wnętrznego. ' X. prob. W. B. z B 


(D. c. n.) 


Duszpasterstwo środkiem uświęcenia 
kapłańskiego. 


W żywocie św. Franciszka Salezego czytamy, że gdy 
matka tego świętego w niedzielę czytała dzieciom swoim 
żywoty świętych Pańskich, tedy wołał mały Franuś: „Mamo, 
ja też muszę być świętym!“ Tak powinien powiedzieć sobie 
każdy człowiek, bo apostół uczy nas: „Ta jest wola Boża, 
uświęcenie wasze. Albo będziesz świętym albo przeklętym ; 
tertium non datur. 


e | "Do świętości czyli doskonałości dążyć musi jeszcze 
ę więcej kapłan katolicki. On jak Chrystus jest pośrednikiem 
między Bogiem a ludem i dlatego jak wzór jego musi być: 
„pontifex sanctus, innocens, impollutus, segregatus a pecca- 
toribus (Hebr. 7)“. On jako minister sacrificii missae stoi 
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najbliżej Najświętszego, on szafarzem najświętszych tajem- 


nic Bożych. Dlatego w wyższym stopniu niż do kapłanów 
starozakonnych odnoszą się do niego słowa ps. 131: „Sa- 
cerdotes tui induant justitiam“, i więcej niż lewitów żydow- 
skich obchodzi jego rozkaz Boski: „Sancti erunt Deo suo 
et non polluent Nomen Ejus, Incensum enim Domini et 
panes Dei sui offerunt, et ideo sancti erunt ... Sint ergo 
sancti, quia et ego sanctus sum, Dominus, qui sanctifico 
eos“. Więc uświęcenie własne to główne zadanie kapłana 


katolickiego. 


Środki do tego celu są nam znane. Są to owe klerykowi 
poniekąd przepisane w can. 124—129 CJC ćwiczenia duchowne 


(które też stanowią codzienne pensum członków Unji Apo- 


stolskiej). Tych nie wolno nam, chyba z najważniejszych 
powodów, opuścić, jeżeli naprawdę dążymy do własnego 
uświęcenia. 

Ale kapłan ma też w całej swojej pracy duszpasterskiej 


ważny środek do własnego udoskonalenia. 


Duszpasterstwo wymaga od kapłana świętości. Tylko 
kapłan świętobliwy będzie skutecznie pracował w dusz- 
pasterstwie, bo duszpasterstwo to uświęcenie powierzonych 
sobie parafjan. A jak może ktoś innych uświęcać, będąc 
sam grzesznym ? Jak można coś dać, czego się nie po- 
siada ? Czysta woda prawdy Bożej będzie mętna, jeżeli 
życie tego, co ją podaje, nie harmonizuje ze słowami, po- 
wiada św Benedykt w swej regula pastoralis. Dlatego żąda 
św. Hieronim, żeby „sacerdotis os, mens manusque con- 
cordent". 


Duszpasterstwo jest też środkiem uświęcenia kapłana. 


„Jakim sposobem ? 


Rozważaj często wysoką godność twojej pracy dusz- 
pasterskiej. Nie jest to praca jak inne. O ile niebo prze- 
wyższa ziemię, a wieczność doczesność, tyle wyżej stoi praca 
duszpasterska nad wszystkiemi sprawami ziemskiemi. Dusz- 
pasterstwo to praca Boska. W zastępstwie Boga odpusz- 


czasz grzechy; na ambonie nie głosisz własnego kazania, 


lecz słowo Boże, prawa tego, który na Synaju powiedział : 
„Jam jest Pan Bóg twój.“ 

Pracy takiej godności Boskiej nie wolno wykonywać 
jakby jakie prace ludzkie, czysto mechanicznie, lecz z prze- 
jęciem się, z duchem i sercem. Już zwyczajnym ludziom 
polecamy dobrą intencję, aby wykonywali codzienne swoje 


sprawy podług zasady: „Ora et labora“. My też tak po- 
stępujmy. Nie wykonujmy duszpasterstwa mechanicznie, 
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jakoby rzemiosło jakie, lecz tchnijmy w nie myśl ducha.. 
Niech nie będzie martwym szkieletem, ale życiem dla nas 
i dla innych. Sacerdotium jest gratia gratis data dla 
uświęcenia bliźniego i czynności nasze duszpasterskie spra- 
wują to uświęcenie ex opere operato, tak że minister nie 
ma z nich nic dla siebie. Gratiae gratum facientes, to 
znaczy pożyteczne także nam sprawującym je, staną się do- 
piero ex opere operantis, przez naszą dobrą intencję. 
Kapłan jest kanałem przepuszczającym wodę tryskającą 
ku żywotowi wiecznemu dla bliźnich, nawet może być 
kanałem zbrudzonym grzechami. Ale kapłan powinien 
stać się kanałem czystym, którego wody użyzniają rolę jego 
własnego serca. Lepiej jeszcze objaśnia nam tę prawdę 
św. Bernard. „Jeśliś mądry“, powiada ten święty, „będziesz 
czaszą, nie rurą; rur ma dziś kościół bardzo wiele, ale czasz 
mało". To znaczy, że mamy korzyści naszej pracy dusz- 
pasterskiej nietylko przepuszczać dla innych, ale zatrzymy- 
wać także dla siebie. Powiedział ktoś, że to kapłan nie- 
mądry, który tylko innych nasyci, a sam pozostanie spra- 
gniony i wygłodniały, może nawet umrze z głodu ducho- 
wego. Tego obawiał się nawet św. Paweł, gdy powiedział, 
że lęka się, by innym opowiadając ewangelję, sam nie był 
odrzucony. O ile więcej muszą lękać się tego zwyczajni 
kapłani. Dlatego uczyńmy z duszpasterstwa swego Środek 
- własnego uświęcenia, nie wykonując je mechanicznie jakoby- 
robotnicy akordowi, lecz by się tak wyrazić, kordowi, to 
znaczy z duchem i myślą... 


Praca duszpasterska jest dalszym ciągiem władzy dusz- 
pasterskiej Pana Jezusa.  Wykonujmy ją w duchu Zbawi- 
ciela. 


Jak Jezus w pracy swojej nie szukał własnej chwały, 
lecz chwały tego, który go posłał Ojca niebieskiego, tak 
i my pracujmy na chwałę Bożą. Każdego rana powiedz 
sobie ze św. Ignacym: „Omnia ad majorem Dei gloriam“. 
Kościół każe nam tę intencję codzień odmawiać słowami 
Prymy: „Regi saeculorum immortali et invisibili soli Deo 
honor et gloria in saecula saeculorum“, Tak już od rana 
cała nasza praca duszpasterska skierowaną będzie ku Bogu 
i zasługą wielką. 


W ciągu dnia powtarzajmy często tę dobrą intencję 
przy poszczególnych zajęciach duszpasterskich, zwłaszcza 
przy tych, do których łatwo wkraść się może intencja zła 
albo mniej dobra. Na przykład przed kazaniem, albo gdy 
ktoś kazanie nasze pochwali, powiedzmy: „Non nobis,. 
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Domine, non nobis, sed Nomini Tuo da gloriam“. Gdy 
przy pogrzebie, ślubie albo w kancelarji naprzykrzać ci się 
będzie myśl, ile z tego będziesz miał korzyści, powiedz 
sobie, żebyś jej nie wykonywał „turpis lucri gratia: Tu, 
Domine eris merces mea magn4 nimis“. Wieczorem oczyść 
całą pracę duszpasterską szczerym żalem z wszelkiej skazy 
niedobrej intencji, która w ciągu dnia zakradła się do niej 
i ofiaruj ją jeszcze raz Zbawicielowi jako czystą ofiarę 
wieczorną. 


W duchu Chrystusowym odbędzie się nasza praca dusz- 
pasterska, jeżeli będziemy korzystać z niej jako ze sposo- 
bności do ćwiczenia się w różnych cnotach. Przy słucha- 
niu spowiedzi ile to potrzeba cierpliwości, nauka szkolna 
wymaga zastosowania się do słów Pisma św.: „Irascimini 
et nolite peccare“. Kancelarja ćwiczy nas w łagodności ; 
nieudane kazanie, fiasko w usiłowaniu nawrócenia grzesz- 
nika, rozczarowanie doznane w jakiemś stowarzyszeniu, 
przy wychowaniu młodzieży, — wszystko sposobności do aktów 
upokorzenia się i do pokuty za własne i bliźnich grzechy. 
Wołajmy zatem : „Bonum mihi, quia humiliasti me, ut discam 
justifiationes Tuas (ps. 118)". 


O Zbawicielu mówi Pismo św., że „Fecit et docuit“, że 
sam najprzód przykładem potem słowem nauczał. Podobnie 
postępować winien kapłan. Chcesz wygłosić kazanie wier- 
nym, rozpocznij je modlitwą, zbierz materjał ułóż go, a po- 
tem powiedz to kazanie wpierw sam sobie. Będziesz miał 
z tego wielką korzyść, będziesz mówił z przekonaniem, a 
w dniach wielkiej pracy zastąpi nieraz medytację, czytanie 
duchowne i studium. Poreh odprawiony nie mechanicz-. 
nie, ale z przejęciem się myślą o śmierci, piekle, czyścu, 
niebie, albo o. treści przemówienia pogrzebowego, będzie 
zbawienną medytacją. Jak bardzo umocni nas w dobrem, 
jeżeli przy chrztach razem z rodzicami chrzestnymi odna- 
wiać będziemy swoje śluby chrzestnć. Nabożnie odprawione 
modlitwy po udzieleniu komunii św. sprawią, że „mens im- 
pletur gratia“ i „redemptionis fructum in nobis jugiter sen- 
tiamus". Spowiedź grzesznika będzie dla nas przestrogą, 
„ne et tu tenteris" a spowiedź niejednego laika będzie dla 
kapłana zawstydzeniem zbawiennem i zachętą do dobrego. 
Nawet sprzęty kościelne, używane przy zajęciach duszpa- 
sterskich będą myślącemu kapłanowi środkiem nauki i za- 
chęty, n. p. dzwony ranne będą mu mówić: „Wstawaj rychło 
do pracy dla Boga“. Wieża wskaże mu w chwilach grożą- 
cego pesymizmu: „Sursum corda!“ . 


SNE SD męce” 


Ducha Chrystusowego będzie miał duszpasterz, jeżeli 
wogóle duszpasterstwo Pana Jezusa będzie zawsze wzorem 
jego. Najlepszym kaznodzieją będzie, jeżeli kazania jego 
będą podobne do kazań Jezusowych na górze albo z łodzi. 
W szkole naśladujmy przykład Boskiego przyjaciela dziatek, 
Jezus w kółku apostołów i 72 uczniów to duszpasterz 
w stowarzyszeniu mężów, Jezus w rozmowie z Samarytanką 
to wzór dobrego spowiednika, w nocnej pogadance z Niko- 
demem wzór duszpasterza w obcowaniu z inteligentami. 
Chcesz pracować społecznie, wczuj się w słowa Zbawiciela: 
Misereor super turbam!* Siedzącemu w kancelarji niech 
przyświecają słowa Zbawiciela: „Cóż pomoże człowiekowi, 
choćby zyskał świat cały, ale zgubił duszę“ swoję i owie- 
czek swoich. Trzeba przemedytować sobie wszystkie czyn- 
ności duszpasterskie w świetle postępowania Pana Jezusa, 


_a potem jak On je wykonywać, wówczas praca nasza dusz- 


pasterska, tak ożywiona duchem Serca Zbawicielowego, 
sprawi, że duszpasterz stanie się „alter Christus". 

Podałem wiązankę myśli, jak duszpasterz może prace 
swoje uczynić owocne nietylko dla dusz parafjan, ale także 
dla dobra duszy własnej. Nie jest to żadna utopja. Jeżeli 
podziwiamy duszpasterzy, jak św. Paweł, Franciszek Ksa- 
wery, Wincenty a Paulo, Jan Vianney i inni, którzy od naj- 
wcześniejszego ranka do późnej nocy pracowali dla dusz 
im powierzonych, a pytamy, skąd i kiedy znaleźli oni czas 
na własne uświęcenie, to odpowiedź na to pytanie brzmi: 
„Oni uczynili z pracy duszpasterskiej środek własnego 
uświęcenia, i tym sposobem stało się dla nich duszpaster- 
stwo drabiną do nieba. 

„I et fac similiter“. 


Ks. Szołtysik, kuratus, Łaziska Średnie. 
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Rekolekcje Unji Apostolskiej odbędą się w Warszawie 
u XX. Misjonarzy przy ul. Trauguta 1. Początek w poniedzia- 
łek dnia 9 lipca wieczorem o godz. 7 (19-ej) — zakończenie 
w piątek 14 lipca rano wspólną komunją św. 

Zgłoszenia przyjmuje X. Dr. W. Michalski, prof., Warsza- 
wa, Trauguta 1.- Konwikt Teologów. 


Zebranie Księży Dyrektorów diecezjalnych odbędzie 
się w poniedziałek dnia 9 lipca o godz. 3 ppł. (15-ej) w War- 
szawie, ul. Trauguta 1. 


